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Wystawa fotografii Eugeniusza Nużyńskiego 

IMPRESJE MORSKIE 
w „Tyglu” od 22 czerwca 2017 r.

Eu ge niusz Nu rzyń ski
– fo to graf, kul tu ro znaw ca, ab sol went Uni wer sy te tu Łódz kie go.
Na uczy ciel fo to gra fii w Trój miej skiej Szko le Fo to gra fii w Gdy ni -
Or ło wie. Czło nek Związ ku Pol skich Ar ty stów Fo to gra fi ków.
Je go głów ne za in te re so wa nia ar ty stycz ne kon cen tru ją się wo kół
fo to gra fii re por ter skiej. Do ku men ta cja prze mian kul tu ro wych,
któ rą pro wa dzi od po nad 35 lat, za owo co wa ła 8 du ży mi cy kla mi
fo to gra ficz ny mi. Zdję cia z wie lo krot nie na gra dza ne go cy klu „Ry -
ba cy z Or ło wa”, znaj du ją się w zbio rach Mu zeum Mia sta Gdy ni.
Lau re at po nad 100 na gród i wy róż nień, swo je zdję cia pre zen to -

wał na po nad 250 wy sta wach in dy wi du al nych oraz zbio ro wych,
a tak że w wie lu cza so pi smach, m.in. w „Dzien ni ku Bał ty kim”,
„Mo rzu”, „Po me ra nii”, „Ty go dni ku So li dar ność”. Wy sta wa „Po mor -
skie por ty i przy sta nie ry bac kie” zo sta ła zre ali zo wa na dzię ki Sty -
pen dium Mar szał ka Wo je wódz twa Po mor skie go.
Zdję cia pre zen to wa ne na w sta wie to bar dzo in dy wi du al nie po -
trak to wa na te ma ty ka ma ry ni stycz na. Ob ra zy fo to gra ficz ne, zbli -
żo ne w na stro ju do im pre sjo ni stycz ne go ma lar stwa, uka zu ją por
ty i przy sta nie ry bac kie po mor skie go wy brze ża od Łe by, aż po Ką -
ty Ry bac kie..
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Nie wie my, czy ktoś za sta no wił się kie dyś, skąd się
wzię ło i co ozna cza po ję cie „kul tu ra”, tak po wszech nie
uży wa ne za rów no w do brym, jak i złym zna cze niu te -
go sło wa. Otóż – ter min ten po cho dzi od łacińskiego
sło wa „co le re”: upra wa, dba nie, pie lę gno wa nie. Gdy
Rzy mia nie mó wi li „cul tus agri”, my śle li o upra wia niu
ro li, ho dow li zwie rząt, czy o czymś, co po zwa la ło
na przy sto so wa nie i prze kształ ce nie przy ro dy do po -
trzeb czło wie ka. Do dziś mów my prze cież: kul tu ra rol -
na, mi kro or ga nicz na, bak te ryj na itp. Do pie ro Cy ce ron
w dzie le „Di spu ta tio nes Tu scu la nae” użył sfor mu ło -
wa nia „cul tu ra ani mi”, co do słow nie zna czy ło upra wę
umy słu, a po słu ży ło mu do okre śle nia pierw szej w li -
te ra tu rze kon cep cji fi lo zo fii. I tak, od cza sów Cy ce ro -
na po ję cie „kul tu ra” za czę ło ozna czać do sko na le nie,
zdo by wa nie wie dzy, kształ ce nie, spo sób by cia, ży cia.
Kul tu ry mo gą być spo łecz ne, po li tycz ne, fi zycz ne,
ma te rial ne, du cho we. Tak że ter min ten sto so wa ny

jest przy okre śla niu kul tu ry sło wa, sztu ki, pla sty ki, mo -
dy, tań ca, ki na, spo so bu my śle nia, li te ra tu ry, sło wem
w wy ra zie „kul tu ra” mie ści się bez mar tre ści, a każ de
po ję cie sta no wi col la ge wła śnie, z któ re go każ dy czer -
pie to, co mu naj bar dziej od po wia da.

Gdyń skie sto wa rzy sze nie ERA ART, któ re jest wy -
daw cą kwar tal ni ka „Col la ge”, za mie rza otwo rzyć się
na każ dy ro dzaj kul tu ry obec nej w na szym ży ciu.
W Gdań sku, Gdy ni i So po cie co dzien nie dzie je się coś
cie ka we go, co war to utrwa lić na kar tach wy da nia pa -
pie ro we go, do któ re go Czy tel nik bę dzie mógł wró cić
po la tach. Wszech obec na elek tro ni ka ma jed ną wa dę:
uza leż nio na jest od do stę pu do prą du. Aż strach po -
my śleć, co by się sta ło, gdy by na świe cie na gle za bra -
kło ba te rii i prą du.

„Col la ge” prze zna czo ny jest dla każ de go Czy tel ni -
ka, w każ dym wie ku. Bę dzie my sta ra li się mó wić nie
tyl ko o suk ce sach, lecz także o po trze bach kul tu ral no-
spo łecz nych, a tu te ma tów nie za brak nie. Za pra sza -
my do lek tu ry obec nego wydania. Ma my na dzie ję, że
Czy tel ni cy znaj dą w nim du żo cie ka wych i kon tro -
wer syj nych te ma tów. 

Ze spół re dak cyj ny
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ul. Podchorążych 11 | 09-407 Płock | www.mediakolor.pl
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Stowarzyszenie Promocji Artystów
Wybrzeża ERA ART
81-437 Gdynia, ul. Wojewódzka 7

e-mail: galeria.era-art@wp.p

www.eraartprofile.pl

Redaktor naczelna: Ewa Grunert
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W cią gu jed ne go dnia mu zeum mo że od wie dzić
po nad ty siąc osób. W cza sie po li tycz nej bu rzy
i ostre go na po ru ak tu al nej wła dzy na tę pla ców kę
przy Pla cu Wła dy sła wa Bar to szew skie go w Gdań -
sku cze ka ło się na wej ście do mu zeum w ko lej ce
po kil ka go dzin. Przez dzie sięć pierw szych dni od -
no to wa no pięt na ście ty się cy zwie dza ją cych. Tak
po li ty ka przy słu ży ła się hi sto rii i kul tu rze. I to nie za -

leż nie od in ten cji – mu zeum i eks po zy cja od nio sły
au ten tycz ny suk ces fre kwen cyj ny. Zwie dza li je nie
tyl ko gdańsz cza nie i przy jezd ni z róż nych stron Pol -
ski, lecz także Skan dy na wo wie, Bry tyj czy cy, Niem -
cy, Ro sja nie.

Kil ka na ście sal, a w nich wo jen ny i cy wil ny
świat: pol ski i eu ro pej ski, ale rów nież azja tyc ki z dra -
ma tycz nych wo jen nych cza sów, z okre su ro dze nia
się groź nych ide olo gii i ter ro ru XX wie ku: fa szy zmu,
sta li ni zmu, ko mu ni zmu. Okrut ny i prze ra ża ją cy

czas nisz cze nia lud no ści cy wil nej, któ ra w wo jen ne
la ta do świad cza ła nie wy obra żal nej ge hen ny. 

Pierw szy dy rek tor Mu zeum II Woj ny Świa to wej
pro f. dr hab. Pa weł Mach ce wicz przez osiem lat wraz
ze współ pra cow ni ka mi i ra dą pro gra mo wą zło żo ną
z wiel ce uty tu ło wa nych osób two rzył tę pla ców kę.
Mi ni ster stwo za rzu ca tej eki pie nie go spo dar ność fi -
nan so wą, m.in. prze dłu że nie cza su bu do wy mu -
zeum i wpro wa dze nie zmian w pro jek cie (za ple cze
ho te lo wo–re stau ra cyj ne i pa saż han dlo wy). Za rzu -
ca rów nież, a mo że przede wszyst kim, złą, nie wła ści -
wą po li tycz nie kon cep cję wy sta wy na otwar cie
mu zeum. Te opi nie na pod sta wie sce na riu sza wy -
sta wy przy go to wa li trzej hi sto ry cy jesz cze w mar -
cu 2016 r.: prof. Jan Ża ryn – se na to r PIS, dr hab. Piotr
Ni wiń ski z Uni wer sy te tu Gdań skie go – ba dacz lo -
sów żoł nie rzy wy klę tych i pu bli cy sta Piotr Sem ka.
Za rzu ca no tej eks po zy cji w pew nych punk tach le -
wi co wo -li be ral ny punkt wi dze nia i pseu do uni wer -
sa lizm, pod kre śla no, że za ma ło na tej wy sta wie
har to wa nia czło wie ka w cza sie woj ny, brak uka zy -
wa nia naj szla chet niej szych po bu dek, pa trio ty zmu,
oby wa tel sko ści, po świę ce nia dla in nych, a tak że
punk to wa no hi sto rycz ne bra ki, np.: do ty czą ce po -
wsta nia war szaw skie go i rze zi na Wo li, wąt ków zwią -
za nych z lu do bój stwem Po la ków na Wo ły niu czy
mar gi nal ne go po trak to wa nia obro ny We ster plat te a
także zbyt ma ło miej sca po świę co no czy no wi zbroj -
ne mu pol skie go woj ska w trak cie woj ny oraz zbyt
wą tłą przed sta wio no nar ra cję do ty czą cą żoł nie rzy
wy klę tych. Te re cen zje ujaw nio no do pie ro w lip -
cu 2016 r. Skry ty ko wa ny zo stał rów nież kształt przy -
szłe go mu zeum przez sa me go Ja ro sła wa
Ka czyń skie go w ro ku 2013 r.: zmie ni my kształt Mu -
zeum II Woj ny Świa to wej tak, że by wy sta wa w tym
mu zeum wy ra ża ła pol ski punkt wi dze nia.

W stycz niu 2017 ro ku od by ła się w Gdań sku
waż na de ba ta hi sto ry ków pol skich i za gra nicz nych
nad spo so bem pre zen to wa nia w mia rę peł ne go ob -
ra zu II woj ny ja ko kon flik tu po li tycz ne go, ide olo gicz -
ne go, mi li tar ne go. Uzna no, że waż ny jest kon tekst
eu ro pej ski i świa to wy. Pod kre śla no, że II woj na jest
to hi sto ria po nadna ro do wa, któ ra czci he ro izm i po -
świę ce nie lud no ści cy wil nej, a nie tyl ko ar mii. 

Polityka i historia, 
czyli „polski punkt widzenia”?

Schodami lub windą z parkingu 14 metrów w głąb – tam zaczyna się wejście do labiryntu , na wystawę w Muzeum II Wojny
Światowej w Gdańsku. Ekspozycja ta budzi polityczne i historyczne emocje. Czy spór merytoryczny zakończyła wymiana
zarządzających placówką?

A L I N A  K I E T R Y S  

Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku

Nieprawdą jest, że historycy wszystko wiedzą o II wojnie (...) dlatego
potrzebujemy nie tylko opracowań o tej wojnie, ale także wystaw,
multimediów, które pozwoliłyby na przekazanie tego, co wiemy o tym
kataklizmie.
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Mi ni ster Piotr Gliń ski nie wi dział wy sta wy
za cza sów dy rek cji prof. Mach ce wi cza, po mi mo wy -
sy ła nych za pro szeń. Tak to czy ła się wal ka o „rząd
dusz” nad mu zeum i nad hi sto rią Pol ski XX wie ku
pre zen to wa ną w eu ro pej skich kon tek stach. 

Mi ni ster kul tu ry i dzie dzic twa na ro do we go, kie -
dy tyl ko Na czel ny Sąd Ad mi ni stra cyj ny uchy lił de -
cy zję niż szej in stan cji i dał mu szan sę ma new ru,
na tych miast po wo łał na p.o. dy rek to ra Mu -
zeum II Woj ny Świa to wej dr. Ka ro la Na wroc kie go,
hi sto ry ka zwią za ne go z gdań skim IPN, znaw cę te -
ma ty ki żoł nie rzy wy klę tych i dzie jów po mor skiej
pił ki noż nej, za in te re so wa ne go rów nież dzie ja mi
prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej w PRL. 

Bły ska wicz na wy mia na dy rek to ra mu zeum od -
by ła się w sty lu zna nym sprzed lat. Sło wem, no wy
dy rek tor po in for mo wał sta re go, że od dzi siaj on tu
rzą dzi. Pierw sza kon fe ren cja pra so wa zwo ła na na go -
rą co te go sa me go dnia po po łu dniu by ła wręcz „ma -
gicz na”: no wy dy rek tor z wy raź nie po zo ro wa nym
spo ko jem od po wia dał na py ta nia dzien ni ka rzy. Dłu -
go ścią kon fe ren cji za rzą dzał (choć się nie przed sta -
wił) no wy czło wiek dy rek to ra, a ubez pie czał dr.
Na wroc kie go praw nik pil nie słu cha ją cy od po wie dzi.
Po czym dy rek to ra p.o. po rwa li fo to re por te rzy, by do -
brze za po zo wał na tle głów ne go bu dyn ku i w atrak -
cyj nych wnę trzach przy go to wa nych przez
po przed ni ka. Za ple cze po li tycz no-hi sto rycz ne Do -
nal da Tu ska, bo tak po strze ga ny był dy rek tor Pa weł
Mach ce wicz, mu sia ło znik nąć na tych miast, choć no -
wy dy rek tor opo wia dał dzien ni ka rzom o rze ko -
mych pro po zy cjach pra cy w mu zeum skła da nych
prof. Mach ce wi czo wi, cze go by ły dy rek tor nie po -
twier dził.

Dy rek tor p.o. dr Ka rol Na wroc ki wy gło sił pierw -
sze go dnia urzę do wa nia zna mien ne zda nia: Nie ma
chy ba na świe cie mu zeum, któ re nie zmie nia ło by
swo je go kształ tu (...) W świe cie na uki obo wią zu je
otwar tość na opi nie, re cen zje, w związ ku z czym usta -
wie nie nar ra cji, że nic nie moż na zmie nić jest nie sto -
so w ne. I do dał: hi sto rię prze ży wa się raz, a pi sze się
wie le ra zy. Te praw dy moż na róż nie in ter pre to wać.
Choć no wy dy rek tor nie wy zna czył ter mi nu „mo -
dy fi ka cji wy sta wy”, obie cał je dy nie, że obej rzy eks -
po zy cję, któ rej nie znał.

Przy go to wa na wy sta wa mie ści się na po nad
5 ty sią cach me trów kwa dra to wych w 18 sek cjach
te ma tycz nych. Ma 400 ga blot, w któ rych umiesz -
czo no 2,5 ty sią ca eks po na tów, a 250 sta no wisk mul -
ti me dial nych cie szy szcze gól nie wni kli wych
od wie dza ją cych, bo wiem moż na przej rzeć tam
oko ło ty sią ca stron ar chi wal nych do ku men tów
i obej rzeć czte ry go dzi ny ma te ria łów fil mo wych,
w tym uni ka to we o pol skich lot ni kach bio rą cych
udział w bi twach o An glię. Zo sta ło jesz cze w mu -
zeum co naj mniej 1000 me trów kwa dra to wych
wol nej prze strze ni, któ rą moż na prze zna czyć na in -
ne wy sta wy, nie zmie nia jąc od ra zu tej, któ ra jest
dzie łem po przed niej eki py. 

Im po nu ją cy bu dy nek Mu zeum II Woj ny Świa -
to wej, to efekt mię dzy na ro do we go kon kur su ar chi -
tek to nicz ne go, któ ry w 2010 r. wy gra ło gdyń skie
Stu dio Ar chi tek to nicz ne „Kwa drat”. Mó wi się o tym
obiek cie, że to „trze cia gdań ska ka te dra” i za pew ne

po za sa kral ny mi sko ja rze nia mi cho dzi o trze cią no -
wą, post mo der ni stycz ną ar chi tek to nicz ną kon -
struk cję, któ ra bu dzi ży we dys ku sje obok bu dyn ku
Eu ro pej skie go Cen trum So li dar no ści i czar nej bry -
ły Gdań skie go Te atru Szek spi row skie go. 

Do tej po ry zgro ma dzo no po nad 37 ty się cy hi -
sto rycz nych obiek tów, z cze go prze szło 12 ty się cy to
da ry: przed mio ty ży cia co dzien ne go, pa miąt ko we
cen ne zdję cia, do ku men ty, li sty, za pi ski cy wi lów
i żoł nie rzy. Część ofia ro daw ców, w tym cór ka Wil ka -
-Krzy ża now skie go, ko men dan ta okrę gu wi leń skie -
go ZWZ-AK pa ni mar sza łek Ol ga Krzy ża now ska
za mie rza te raz, po tej zmia nie dy rek cji i kon cep cji
mu zeum, wy co fać z de po zy tu pa miąt ki po oj cu.

Wy sta wa skła da się z kil ku waż nych czę ści: Dro -
ga do woj ny, Gro za woj ny, Dłu gi cień woj ny, Ter ror.
Aby wszyst ko do kład nie obej rzeć, po trze ba kil ku go -
dzin, a naj le piej kil ku wi zyt w mu zeum. Trud no wy -
mie nić wszyst kie cen ne eks po na ty, ale na pew no
waż na jest ma szy na szy fru ją ca Enig ma (dar Mu -
zeum Woj sko we go w Oslo), wy po sa że nie i umun du -
ro wa nie w ar miach wal czą cych na róż nych
fron tach, ory gi nal ne po jaz dy: mo to cykl nie miec ki,
czołg, a na wet roz pię ty pod pu ła pem my śli wiec,
a tak że pa miąt ki po za mor do wa nych w Ka ty niu i sa -
la ka tyń ska z fil mo wą opo wie ścią An drze ja Waj dy.
Cie ka we są sztan da ry puł ko we i ścia na wa li zek, atak
na We ster plat te uwiecz nio ny na nie miec kim fil mie
do ku men tal nym i kar ty do gry, ze szy ty szkol ne z no -
tat ka mi, ozdo by cho in ko we ze swa sty ką, al bu my, li -
sty z ła gru pi sa ne na ko rze drze wa, pacz ki z Unry. Są
też pa miąt ki po Sy bi ra kach. I ko niecz nie trze ba się
przejść zre kon stru owa ną przed wo jen ną war szaw -
ską ulicz ką z wy sta wa mi skle po wy mi i ta jem ni -
czym wej ściem do ki na „Wan da”, po czy tać ga ze ty
z tam tych cza sów. Ca ły kwar tał po świę co ny cza som
okrut ne go ter ro ru wo jen ne go i po wo jen ne go: ma so -
we eg ze ku cje, ma so we gro by, okru cień stwo i prze -
moc, zbrod nie nie do za po mnie nia. Nor man Da vies
mó wił: Nie praw dą jest, że hi sto ry cy wszyst ko wie dzą
o II woj nie (...) dla te go po trze bu je my nie tyl ko opra co -
wań o tej woj nie, ale tak że wy staw, mul ti me diów, któ -
re po zwo li ły by na prze ka za nie te go, co wie my o tym
ka ta kli zmie. Stąd pew nie po mysł te le tur nie ju wie -
dzy o II woj nie świa to wej i ry wa li za cja na wiel kim
ko le hi sto rii i na mu ze al nych kom pu te rach. A za da -
wa ne są nie ła twe py ta nia.

�

W ciągu jednego dnia
muzeum może
odwiedzić ponad
tysiąc osób. W czasie
politycznej burzy 
i ostrego naporu
aktualnej władzy na tę
placówkę przy Placu
Władysława
Bartoszewskiego 
w Gdańsku czekało się
na wejście do muzeum
w kolejce po kilka
godzin. Przez dziesięć
pierwszych dni
odnotowano
piętnaście tysięcy
zwiedzających.
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Nie lubił opowiadać 
o sobie

Wspo mnie nia z okre su dzie ciń stwa zwią za ne
z dziad kiem łączę z nie ty po wy mi przed mio ta mi, ja -
kie by ły w do mu fo to gra fa. Gdy no co wa łam z bra -
tem „u dziad ków na Ślą skiej” (np. w syl we stra) czy
po p ro stu od wie dza li śmy ich z ro dzi ca mi, wte dy ba -
wi li śmy się drew nia no -pla sti ko wy mi szpul ka mi
po ne ga ty wach. Ukła da li śmy z nich róż ne kon struk -

cje: lu dzi ki, au ta, dźwi gi. Go dzi na mi tak że ry so wa li -
śmy na prze świe tlo nym pa pie rze fo to gra ficz nym.
Cza sa mi ro bi łam za kład ki do ksią żek z prze zro czy -
stych koń có wek ne ga ty wów. 
Po nad to na szym ulu bio nym za ję ciem by ła wte dy
za ba wa ma szy ną do pi sa nia – sa mo wy stu ki wa nie
na niej, na sta wia nie w niej kart ki pa pie ru itd. Ma szy -

Janusz Uklejewski (1925-2011) to dla jednych artysta fotografik i fotoreporter związany z Gdynią od 1945 roku, dla mnie
zaś to kochany dziadek. Nakreślę jego osobę z punktu widzenia rodziny oraz podzielę się niektórymi moimi
wspomnieniami z nim związanymi.

L U C Y N A  P R Z Y B Y L S K A

Wspomnienie o Januszu Uklejewskim
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na sta ła w nie wiel kim po ko iku, gdzie oprócz szaf
z ma te ria ła mi fo to gra ficz ny mi, ga ze ta mi i lo dów ką,
(w któ rej sta ły od czyn ni ki nie zbęd ne dla ów cze sne -
go pro ce su wy wo ły wa nia zdjęć) sta ło wiel kie biur -
ko pod oknem, wiecz nie za wa lo ne róż ny mi
przed mio ta mi, aby wszyst ko by ło pod rę ką, np. ze -
staw do re tu szu zdjęć, lu py po więk sza ją ce, ołów ki,
pocz tów ki, ga ze ty, ka len darz biur ko wy itp. Dziś na -
zwa li by śmy ta ki po kój biu rem, pra cow nią, wte dy
był to po kój dziad ka do pra cy, w któ rym no ta be ne
ni gdy nie wi dzia łam go, jak pra co wał. Za pa mię ta -
łam go na to miast pra cu ją ce go w ciem ni urzą dzo nej
na pod da szu przed wo jen nej ka mie ni cy, w któ rej
miesz kał. Naj czę ściej wi dy wa łam go po chy lo ne go
z lu pą nad ne ga ty wa mi lub za ję te go re tu szem zdjęć
w kuch ni lub sa lo nie. 

Pa mię tam też dziad ka ja ko kie row cę ro dzin ne -
go, oczy wi ście w ba gaż ni ku sa mo cho du nie mo gło
za brak nąć je go apa ra tów fo to gra ficz nych łącz nie ze
sta ty wem. Chęt nie po ma gał, za wo żąc lub od bie ra -
jąc ko goś lub coś. Łą czył też wy jaz dy służ bo we z ro -
dzin ny mi spa ce ra mi. Na przy kład pa mię tam
wy pra wę na Pół wy sep Hel ski, pod czas któ re j dzia -
dek ro bił zdję cia do ku men tu ją ce stra ty sztor mo we
na wy brze żu. Na to miast szcze gól nie moc no utkwi -
ła mi sy tu acja, kie dy w miej sco wo ści Ka mień na je -
cha li śmy na po lny ka mień (!), któ ry prze bił bak
pa li wa. Z bra tem ja dłam wte dy cu kier ki mor do klej -
ki. One to zo sta ły gwiaz dą te go wy da rze nia! Po
obejrzeniu szko dy dzia dek za czął szu kać cze goś,
aby za kle ić dziu rę w pod wo ziu. Ktoś wpadł na po -
mysł (ro dzi ce lub dzia dek), aby zro bić to ty mi cu -
kier ka mi mlecz ny mi – czę ścio wo wy ję ty mi z bu zi
bra ta i mo jej, bo już za ma ło ich zostało w schow ku
sa mo cho do wym. Uda ło się do je chać do Gdy ni
na tym słod kim kle ju. Od tąd, wspo mi na ją moi ro dzi -
ce, dzia dek za wsze wo ził w sa mo cho dzie kle ją ce
cu kier ki.

Pa mię tam też kil ka szcze gó łów ku li nar nych
zwią za nych z dziad kiem Ja nu szem. Chęt nie ja dał
owsian kę, pol skie tra dy cyj ne zu py i prze two ry do -
mo we, któ re sam zwykł ro bić, np. dże my tru skaw -
ko we i so ki aro nio we z owo ców z dział ki
ogrod ni czej. Miał też sła bość do grzy bów. Dzia dek
nie tyl ko lu bił jeź dzić na grzy by i zbie rać je w le sie,
lecz także miał w zwy cza ju do te go, co wcze śniej
zna lazł, do ku py wać jesz cze przy dro dze ko biał ki
z grzy ba mi, któ re sam chęt nie po tem prze twa rzał.
Pa mię tam też, że na uro czy sto ściach ro dzin nych
naj czę ściej czę sto wał tor tem mar cel lo oraz kek sem. 

Co lu bił ro bić dzia dek w do mu? Za nim stra cił
wzrok, lu bił czy tać opra co wa nia spe cja li stycz ne
o te ma ty ce re gio nal nej, głów nie mor skiej. Gdy od -
wie dza łam go, na sza roz mo wa czę sto roz po czy na -
ła się od te ma tu jed nej z książek wła śnie
otrzy ma nych od ko goś z sze ro kie go gro na współ -
pra cow ni ków i przy ja ciół. Póź niej bar dzo lu bił słu -
chać ksią żek z „czy ta ka”, czy li z urzą dze nia
za pro jek to wa ne go dla nie wi do mych. Nie wi dział
bo wiem, od kie dy skoń czył 80 lat, z po wo du po stę -
pu ją cej la ta mi ja skry, po mi mo prze by tych dwóch
ope ra cji. Co na le ży po kre ślić, mój dzia dek ni gdy nie
na rze kał na swo je zdro wie, a mógł by, ponieważ

prze szedł za wał ser ca (w 1990 r.) i wspo mnia ne ope -
ra cje oczu, a fo to graf to prze cież za wód, w któ rym
wy ma ga się w pierw szej ko lej no ści do bre go wzro -
ku. Czę sto wi dy wa łam go za kra pla ją ce go oczy co -
raz now szy mi, ni by lep szy mi kro pla mi. Nie uda ło
się jed nak cof nąć ani za trzy mać po stę pu ją cej ja -
skry.

Ni gdy też nie wi dzia łam go ani krzy czą ce go, ani
moc no zde ner wo wa ne go. Ob raz spo koj ne go, ła god -
ne go, za in te re so wa ne go in ny mi ludź mi i wy da rze -
nia mi w mie ście i na świe cie dziad ka Ja nu sza
po zo sta nie w mo jej pa mię ci. Nie opo wia dał o so bie.
Wo lał za da wać py ta nia i słu chać. I jak wie lu Po la -
ków lu bił roz ma wiać o po li ty ce... 

Wspo minając do szłam do wnio sku, że z ro li
dziad ka wy wią zał się zna ko mi cie. Dzie lił się
z wnucz ką tym, co miał, za rów no kon kret ny mi
umie jęt no ścia mi z za kre su ro bie nia zdjęć, ka dro wa -
nia i wy wo ły wa nia, czy też ro bie nia do brych prze -
two rów do mo wych, jak i swo im cza sem – słu chał,
za da wał py ta nia. Czu łam się u nie go w do mu jak
u sie bie. Oby mi się też tak uda ło kie dyś w ro li bab -
ci...

�
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Wła ści wie ko lej ność po win na być od wrot na, bo
gdy by nie Tadeusz Wen da – nie by ło by Pol ski mor -
skiej, ale po czy na nia de cy den tów nie za wsze mu -
szą kie ro wać się lo gi ką. Na ra zie Ra da Mia sta Gdy ni
po sta wi ła pierw szy krok do wy bo ru miej sca, czy li
pod ję ła uchwa łę o zmia nie miej sco we go pla nu za -
go spo da ro wa nia mia sta. Po mnik zo sta nie po sta -
wio ny na ostro dze wy cho dzą cej z Na brze ża
Ku tro we go, skie ro wa nej w głąb Ba se nu Pre zy den -
ta. – W bie żą cym ro ku od bę dą się kon sul ta cje śro do -
wi sko we, plan mu si zo stać za ak cep to wa ny przez
wo je wo dę – po wie dzia ła Jo an na Zie liń ska, prze wod -
ni czą ca Ra dy Mia sta Gdy ni. – Na ra zie nie mó wi my
o fi nan so wa niu, ale chcie li by śmy na wią zać w tej spra -
wie kon takt z por tem. Na to miast zda niem Mar ka Stę -
py, wi ce pre zy den ta Gdy ni – wie le wska zu je na to, że
jesz cze w tym ro ku (na ra zie nie ma ter mi nu) ogło -
szo ny zo sta nie kon kurs na wi zję po mni ka Ta de -
usza Wen dy.

Sko ro już o wi zjach po mni ków mo wa, to Gdy nia
nie ma szczę ścia do do brych i cie ka wych pro jek -
tów. Na Pla cu Ka szub skim sto ją dwa nie zbyt uda ne.
Przede wszyst kim stra szy gi gan tycz ny ko los An to -
nie go Abra ha ma, a pa rę me trów da lej ma my ła -
wecz kę z sie dzą cą pa rą tro chę nie uda nych
sta rusz ków, z któ ry mi ja koś nikt nie chce zro bić so -
bie zdję cia. Na Skwe rze Gom bro wi cza, na te re nach
por tu stoi po mnik po świę co ny Lu dziom Mo rza, 
czy li 12-me tro wa kon struk cja zło żo na z 4 gła zów
sym bo li zu ją cych 4 za wo dy mor skie: do ke rów, ma -
ry na rzy, ry ba ków i stocz niow ców. Aby wpaść na ta -
ki po mysł, trze ba by ło mieć bar dzo wy bu ja łą
wy obraź nię. Te raz na Skwe rze Ko ściusz ki szy ku je

się na stęp ny po mnik, tym ra zem Pol ski Mor skiej,
któ ry za min po wstał, już się miesz kań com nie
spodo bał. Gdy nia nie wo le li by wi dzieć w tym miej -
scu obe lisk – 12-me tro wą fa lę z ko twi cą, któ ra bar dzo
do brze kom po nu je się z ota cza ja cą to miej sce ar chi -
tek tu rą, ale po sta no wio no wy bu do wać ja kąś abs -
trak cję w na ro do wych bar wach. Co praw da w tym
miej scu ist nie je już ele ganc ka pły ta Ma ry na rza Pol -
skie go, ale nie bar dzo rzu ca się w oczy, a więc – w opi -
nii nie któ rych śro do wisk – nie od gry wa swo jej ro li
po znaw czo -hi sto rycz nej.

Po wsta je za tem py ta nie, ja ki bę dzie po mnik Ta -
de usza Wen dy, któ ry zo sta nie po sta wio ny praw do -
po dob nie do pie ro w 2020 r. Naj lep sza dla
pro pa gan do we go wi ze run ku władz mia sta, by ła by
da ta 20 czerw ca 2020 r., kie dy to mi nie 100 lat,
od dnia, kie dy T. Wen da prze słał ów cze sne mu rzą -
do wi ra port o wy bo rze miej sca bu do wy por tu. 

O tej hi sto rycz nej dla ma łej wio ski Gdy ni de cy -
zji mó wił dwa la ta przed śmier cią Eu ge niusz Kwiat -
kow ski, w wy wia dzie udzie lo nym dla „Gło su
Wy brze ża”: Mnie nie słusz nie na zy wa się bu dow ni -
czym Gdy ni. Bu dow ni czym i pro jek tan tem był wy bit -
ny pol ski fa cho wiec inż. Ta de usz Wen da. Tak, to
praw da, to ja zmie ni łem sys tem bu do wy Gdy ni – z po -
wol ne go na szyb ki.

I tak mu si mi nąć ca ły wiek, aby „mia sto z mo rza
i ma rzeń”, jak to zwy kła się tym okre śle niem chwa -
lić Gdy nia, uho no ro wa ła po mni kiem swe go twór cę.
Strach po my śleć, co by się sta ło z tam tą wio ską, gdy -
by T. Wen da zde cy do wał, że port po wsta nie np. we
Wła dy sła wo wie.

�

Po 100 latach,
wdzięczni gdynianie...
W 2018 r. nastąpi odsłonięcie pomnika Polska Morska, potem odsłonięcie pomnika Kwatera Pamięci na Cmentarzu
Marynarki Wojennej na Oksywiu, a potem, gdzieś w okolicach 2019 r. rozpoczną się prace przygotowawcze do postawienia
pomnika upamiętniającego twórcę portu, a w konsekwencji i miasta – Tadeusza Wendy.

E W A  G R U N E R T

Pomnik Tadeusza Wendy stanie w tym miejscu.
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Przez wie le lat ofi cjal ną na zwą te go fe sti wa lu był Fe -
sti wal Pol skich Fil mów Fa bu lar nych, po tem był
Gdy nia Film Fe sti val, a od 2014 r. or ga ni zo wa ny on
jest już pod na zwą Fe sti wal Fil mo wy w Gdy ni. Fe sti -
wal jest jed nym z naj waż niej szych wy da rzeń w ży -
ciu mia sta, w spo sób istot ny wpły wa ją cym na je go
roz wój i wi ze ru nek. Fe sti wal Fil mo wy w Gdy ni jest
też naj waż niej szą pol ską im pre zą fil mo wą, po sia da -
ją cą sta tus na ro do we go fe sti wa lu fil mo we go, któ ra
w wy ra zi sty spo sób przy czy nia się do upo wszech -
nie nia kul tu ry fil mo wej, pro mo cji pol skie go do rob -
ku fil mo we go.

Fe sti wal Pol skich Fil mów Fa bu lar nych po wstał
w la tach 70. z ini cja ty wy gdań skie go śro do wi ska
Dys ku syj ne go Klu bu Fil mo we go „Żak” oraz Sto wa -
rzy sze nia Fil mow ców Pol skich. Obec nie je go pro -

du cen tem jest Po mor ska Fun da cja Fil mo wa w Gdy -
ni, a or ga ni za to ra mi są: Mi ni ster stwo Kul tu ry i Dzie -
dzic twa Na ro do we go, Pol ski In sty tut Sztu ki
Fil mo wej, Mia sto Gdy nia, Sa mo rząd Wo je wódz twa
Po mor skie go, Sto wa rzy sze nie Fil mow ców Pol skich,
TVP SA, HBO Pol ska. Tak jak po przed nie fe sti wa le,
tak i ten – jak za po wia da ją or ga ni za to rzy – wy peł -
nio ny bę dzie mnó stwem im prez to wa rzy szą cych:
kon kur sami, prze glą dami fil mo wymi, wy sta wami,
po ka zami po za kon kur so wymi, pre zen ta cjami ksią -
żek, wy kła dami, spo tka niami, de ba tami. Oczy wi -
ście naj waż niej szym punk tem Fe sti wa lu
Fil mo we go w Gdy ni bę dzie Kon kurs Głów ny. A kto
zdo bę dzie naj waż niej szą na gro dę, czy li Zło te Lwy,
o tym do wie my się w drugiej po ło wie wrze śnia.

�

Święto polskiego filmu w Gdyni
Festiwal Filmowy w Gdyni tradycyjnie organizowany był we wrześniu, ale 4–5 lat temu był i w czerwcu, i w maju. Wrzesień
był jednak dobrym miesiącem na tego typu imprezę, co też potwierdziło się podczas kolejnych festiwali organizowanych
od 2014 r. Tegoroczny 42. Festiwal Filmowy jest już zaplanowany, odbędzie się w dniach 18–23 września.

J E R Z Y  U K L E J E W S K I

42. Festiwal Filmowy
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Do udzia łu za pro szo no bli sko 100 ar ty stów z Pol ski,
Eu ro py (Wło chy, Ho lan dia, Au stria, Niem cy, An glia,
Szwe cja, Fran cja, Li twa) i In dii. Do eks po zy cji ju ry
wy bra ło 53 ar ty stów, któ rzy w swo ich pra cach po -
ka za li róż no rod ność po ję cia sze ro ko ro zu mia nej
eko lo gii. – To pró ba od po wie dzi na od wiecz ne py ta -
nia do ty czą ce kon dy cji czło wie ka, je go miej sca
na zie mi i po zo sta wio ne go dzie dzic twa – po zy tyw ne -
go lub ne ga tyw ne go – po wie dzia ła Mał go rza ta Pa -

szyl ka-Gla za, ku ra tor wy sta wy. – Ma te ria to ma te riał
wy ko rzy sta ny w pra cach ar ty stów, ale rów nież ota -
cza ją ca nas rze czy wi stość w jej wy mia rze by to wym,
z wszel ki mi wy ni ka ją cy mi za gro że nia mi, któ re są ne -
ga tyw nym skut kiem po stę pu ją cej cy wi li za cji. Ar ty ści
sto su ją w swo ich pra cach nie oczy wi ste ma te ria ły ar -
ty stycz ne (ar ty stycz ny re cy kling) lub w tra dy cyj ny
spo sób po dej mu ją te ma ty kę tro ski o na sze miej sce
na zie mi tu i te raz. To rów nież po kaz za ska ku ją cych
i nie oczy wi stych, cza sa mi no wych ka te go rii ar ty -
stycz nych. Gra ni ca po mię dzy dzie dzi na mi sztu ki sta -
je się płyn na i umow na. Ar ty ści po raz ko lej ny
udo wad nia ją, że ich wy obraź nia, wraż li wość i ni czym
nie ogra ni czo na chęć eks pe ry men to wa nia nie znają
gra nic.

Wy ko rzy sta nie eko lo gii w sztu ce to wy zwa nie 
dla każ de go ar ty sty – twier dzi Ewa Go łę biow ska, 
pre zes ERA ART. – Ma te ria po ka zu je to, co do ty czy
nas wszyst kich, na szą na tu rę wraz z jej pięk nem i nisz -
cze niem przez czło wie ka. Jak pod kre ślił Woj ciech
Bo ni sław ski, dy rek tor Mu zeum Na ro do we go
w Gdań sku – po mysł Sto wa rzy sze nia ERA ART spo -
tkał się z ogrom nym za in te re so wa niem, co świad czy
o tym, że ar ty ści z ca łe go świa ta chcą dać swój wkład
w ochro nę na sze go glo bal ne go śro do wi ska. – Ma my
na dzie ję na dal szą współ pra cę z ERA ART tak że
i przy in nych te ma tach.

Sukces zapisany w dziełach sztuki
8 kwietnia 2017 r. w Muzeum Narodowym w Gdańsku, w Oddziale Sztuki Nowoczesnej w Pałacu Opatów odbyła się gala
otwarcia Międzynarodowej Wystawy Malarstwa i Tkaniny Artystycznej EKO-MATERIA, której organizatorami było
Muzeum Narodowe w Gdańsku i Stowarzyszenie Promocji Artystów Wybrzeża ERA ART z Gdyni. Wystawa cieszyła się
ogromnym powodzeniem.

EKO-MATERIA  Gdańsk 2017

E W A  G R U N E R T
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Andrzej Banachowicz, prof. dr hab., Uniwersytet
Artystyczny w Poznaniu

Ar ty sta two rzy w dzie dzi nie sze ro ko po ję tej tka -
ni ny ar ty stycz nej oraz obiek tach z bla chy, gli ny, gra -
ni tu, szkła itp. W cen trum je go za in te re so wa nia tkwi
za wsze czło wiek. Zna ki, od ci ski pa mię ci, cie nie ist nień
wy ła nia ją ce się z tkac kiej osno wy bądź au ra in sta la -
cyj nej prze strze ni od zwier cie dla ją ca je go wczo raj,
dziś i ju tro… To wszyst ko mo że my zo ba czyć na pre -
zen to wa nej na wy sta wie tka ni nie „Ec co si gnum”.

Zuzanna Skiba, Niemcy
W Niem czech te mat eko lo gii przed sta wia nej

w sztu ce jest dość po pu lar ny, bo po ma ga lu dziom
zro zu mieć na sze po czy na nia zmie rza ją ce do po pra -
wy na tu ral ne go śro do wi ska. W mo im ob ra zie za miast
far by za sto so wa łam tech ni kę po łą cze nia smo ły z ole -
jem. 

Ka ro li na Sprung-Za lew ska, Pol ska
Ota cza ją ca nas przy ro da, w tym wy pad ku kwit -

ną ca łą ka, jest rów nie nie bez piecz na jak pięk na. Co -
raz wię cej osób bo ry ka się z pro ble mem uczu le nia
na py lą ce tra wy i in ne ro śli ny ziel ne. Pra ca jest jed ną
z se rii „EKO Aler gii” i przy bli ża nie bez pie czeń stwo, ja -
kie nie sie za nie czysz cze nie śro do wi ska, i wal kę or ga -
ni mu ludz kie go z każ dym, na wet tak na tu ral nym
ma te ria łem, ja kim są zio ła.

Daria Sołtan-Krzyżyńska 
Tka ni na po wsta ła in spi ro wa na wy łącz nie na tu rą

i bez po śred nim z nią kon tak tem. Ten ży wy, bar dzo
oso bi sty sto su nek do ota cza ją ce go świa ta po zwa la mi
prze twa rzać im pul sy ze wnętrz ne w ob ra zy ujaw nia -
ją ce we wnętrz ną isto tę rze czy wi sto ści.

�

Zuzanna Skiba

Praca Andrzeja Banachowicza

Karolina Sprung-Zalewska

Daria Sołtan-Krzyżyńska
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Do udzia łu za pro szo no 54 ar ty stów z Pol ski, Eu ro py
(Wło chy, Ho lan dia, Au stria, Niem cy, An glia, Szwe cja,
Fran cja, Li twa) i In dii. Ar ty ści w swo ich pra cach uka -
za li róż no rod ność po ję cia sze ro ko ro zu mia nej eko -
lo gii, a wła ści wie ma te rii eko. To by ła pró ba
od po wie dzi na od wiecz ne py ta nia do ty czą ce kon -
dy cji czło wie ka, je go miej sca na zie mi i po zo sta wio -
ne go dzie dzic twa – po zy tyw ne go lub ne ga tyw ne go.
Ma te ria to nie tyl ko ma te riał wy ko rzy sta ny w pra -
cach ar ty stów, lecz także ota cza ją ca nas rze czy wi -
stość w jej wy mia rze by to wym, z wszel ki mi
wy ni ka ją cy mi za gro że nia mi, któ re są ne ga tyw nym
skut kiem po stę pu ją cej cy wi li za cji. Ar ty ści za sto so -
wa li w swo ich pra cach nie oczy wi ste ma te ria ły ar ty -
stycz ne (ar ty stycz ny re cy kling) lub w tra dy cyj ny
spo sób pod ję li te ma ty kę tro ski o na sze miej sce
na zie mi tu i te raz. To był rów nież po kaz za ska ku ją -
cych, a cza sa mi wręcz no wych ka te go rii ar ty stycz -
nych. Gra ni ca po mię dzy dzie dzi na mi sztu ki sta ła się

płyn na i umow na. Ar ty ści po raz ko lej ny udo wod ni -
li, że ich wy obraź nia, wraż li wość i ni czym nie ogra -
ni czo na chęć eks pe ry men to wa nia nie znają gra nic.
Wy sta wa by ła tak że świet nym przy kła dem na to, że
de fi ni cja dzie ła sztu ki jest płyn na i w ja kimś sen sie,
w obec nej rze czy wi sto ści, trud na do zde fi nio wa nia.
Prze wa ża ły pra ce ma lar skie i z za kre su tka ni ny ar -
ty stycz nej, ale rów nież by ło kil ka obiek tów rzeź biar -
skich. Pra ce ma lar skie pro wa dzi ły zresz tą świet ny
dia log z na der ory gi nal nie po trak to wa ną tka ni -
ną – nie tyl ko tka ną, dru ko wa ną czy stem plo wa ną.
Tka ni ną ma lar ską, prze strzen ną i za ska ku ją cą
w swo jej struk tu rze. Od „tra dy cyj ne go” go be li nu (An -
drzej Ba na cho wicz), po przez ża kard (Ha li na Strze -
chow ska -Ra taj ska), do im po nu ją cych tech nik
wła snych i uni ka to wych (Pa weł Kieł piń ski, An na
Kró li kie wicz, Bar ba ra Po lkow ska -Ugwu, Edy ta Ro la -
-Mar cin kow ska, Jo an na Ru sin, Da ria Soł tan -Krzy -
żyń ska). Tka ni na, któ ra już daw no prze kro czy ła

Notatki z wystawy
Muzeum Narodowe w Gdańsku wspólnie ze Stowarzyszeniem Promocji Artystów Wybrzeża ERA ART zorganizowało 
w Oddziale Sztuki Nowoczesnej MNG – Pałac Opatów w Oliwie wystawę zatytułowaną EKO-MATERIA (9 kwietnia
–4 czerwca 2017). Pomysłodawcą wystawy było Stowarzyszenie ERA ART. 

M A Ł G O R Z A T A  P A S Z Y L K A - G L A Z A

EKO-MATERIA. Międzynarodowa wystawa malarstwa i tkaniny artystycznej
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A K T U A L N O Ś C I

tra dy cyj ną gra ni cę ma te ria łu i tech ni ki. Jej nie oczy -
wi sta i za ska ku ją ca struk tu ra, „nie tkac kie ma te ria ły”,
prze strzen ność i bar wa sta wia ją ją na gra ni cy ma lar -
stwa i rzeź by. „Śla dy pro ste” An ny Kró li kie wicz to im -
po nu ją cy po mnik pa mię ci o miej scu, któ re umar ło
na na szych oczach. Ol brzy mia, pro sta tka ni na
z wręcz or ga nicz ny mi, rdza wy mi śla da mi byt no ści
Stocz ni Gdań skiej już tyl ko czę ścio wo obec nej
w pej za żu Gdań ska. To pa mięć miej sca, któ re od -
cho dzi w nie byt. Ma te ria, któ ra sta je się już tyl ko i wy -
łącz nie pa mię cią. Zu zan na Se we ry na Do le ga swo je
„Wzlo ty” two rzy z pa pie ru. Kru cha ma te ria, de li kat -
na w swo jej struk tu rze i by cie. Ma w so bie coś z pięk -
nej i sub tel nej ko ron ki. Im po nu ją ce obiek ty
prze strzen ne, któ re struk tu rę tka ni ny trak tu ją jak
ma te rię rzeź biar ską. Po mnik bez in te re sow nej mi ło -
ści w wy da niu eko, czy li „Pięk ne cze ka nie” Syl wii Ja -
ku bow skiej -Szy cik, na wią zu je dia log z „Ostat nim
zwie rzem” Da nie li Kry sty ny Jał kie wicz i jest kom pa -
ty bil ny z „Koń cem i kon ty nu acją” Chri sty Je it ner. I tyl -
ko wul ka nicz na struk tu ra pra cy Mag da le ny Pe li
z cy klu „All -over” zda je się być nie ocze ki wa nym me -
te ory tem z ko smo su. 

Naj bli żej kul tu ry eko lo gicz nej by ła nie zwy kła
pra ca Zo fii Mar tin – „św. p.”. Na wy so kim bia łym po -
stu men cie przy kry tym bia łą, de li kat nie po ły sku ją -
cą tka ni ną sta ły w kil ku rzę dach ma łe, ce ra micz ne
tru mien ki z tru cheł ka mi pszczół. Za chłan ność czło -
wie ka w za kre sie zdo by wa nia no wych prze strze ni
do ży cia i jesz cze wy ni ka ją cy stąd kult bez ro zum ne -
go kon sump cjo ni zmu osią gnę ły swój kul mi na cyj ny
punkt. Sztu ka po raz ko lej ny udo wad nia swo ją wiel -
ką tro skę o przy szłość ludz ko ści. I jesz cze pra ce ma -
lar skie. Te z du cha tra dy cyj ne (na tu ra i jej pięk no
ja ko nie usta ją ce źró dło in spi ra cji dla ar ty stów) i te
prze kra cza ją ce gra ni ce na sze go wy obra że nia o ma -
lar stwie. Na tu ra me ta fi zycz na, sym bo licz na i me lan -
cho lij na, czy li ob ra zy Ka ta rzy ny Ada mek -Cha se,
Mał go rza ty An drze jew skiej, Ma rii Ko no pac kiej,
Anet ty Küchler -Moc ny, Jac ka Ma ślan kie wi cza czy
Ka ro li ny Sprung -Za lew skiej. I na tu ra „abs trak cyj na”,
za mknię ta w ukła dzie sza le nie in dy wi du al nych
barw na ob ra zach Mał go rza ty Czer niaw skiej, Aga ty
Ko sma li, Pio tra Ma sta le rza, Ja nu sza Osic kie go
i Krzysz to fa Rap sy. I na tym tle dwie wy róż nia ją ce się
ory gi nal no ścią po sta wy: Syl wii Ja ni szew skiej, któ ra
do two rze nia swo ich ob ra zów za pro si ła pta ki nie la -
ta ją ce – ku ry, oraz Jo an ny Du dek, któ ra w swo ich
„Ob ra zach prze ciw bó lo wych” (za ska ku ją cych w jed -
no li to ści bar wy i lo gicz no ści struk tu ry) mie rzy się
z od wiecz nym lę kiem czło wie ka przed cier pie -
niem. I jesz cze za snu te mgłą miej skie prze strze nie
z ob ra zów Ed dy Dijk sla ga, chłod ne, pu ste, zdy stan -
so wa ne, bez czyn ni ka ludz kie go, czy „Nie wi dzial ne
pla ne ty” Ja na Fe ke te, za dzi wia ją ce w swo jej jed no -
rod no ści ko lo ry stycz nej, ab so lut nie zja wi sko wa „Ko -
smo lo gia w na tu rze” An ku ra Ku ma ra. I bar dzo
eko lo gicz ne pra ce Mir ko Démat te, któ ry sto su je ar -
ty stycz ny re cy kling w naj lep szym te go sło wa zna -
cze niu. 

EKO-MATERIA w ar ty stycz ny spo sób po ka za ła,
jak in spi ra cja ma ły mi ele men ta mi na tu ry i ota cza ją -
ce go nas świa ta bu du je „przej mu ją ce pięk no
wszech świa ta”.
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Pasja do natury
Profesor Alina Jackiewicz-Kaczmarek jest absolwentką Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w Gdańsku,
Wydziału Malarstwa, Grafiki i Rzeźby. Na Wydziale Grafiki prowadzi Pracownię Grafiki Artystycznej Wklęsłodruku.

E W A  G R U N E R T

Portret artysty

Uro dzi ła się w Lu bli nie, gdzie ukoń czy ła Li ceum
Sztuk Pla stycz nych im. Cy pria na Ka mi la Nor wi da.
Jak sa ma mó wi – Lu blin to bar dzo pięk ne mia sto, ale
je go wa dą jest zbyt da le kie po ło że nie od mo rza. Ali -
na na le ża ła do miej sco we go Klu bu Że glar skie go,
gdzie uzy ska ła sto pień że gla rza, a na stęp nie ster ni -
ka jach to we go i wte dy że glo wa nie sta ło się jej pa sją.
Dla te go pod ję ła de cy zję o stu diach pla stycz nych
w Gdań sku, co po zwo li ło na po łą cze nie pla nów ar -
ty stycz nych z że glar stwem. – Je stem za uro czo na pej -
za żem mor skim – mó wi pa ni pro fe sor. – Mo rze jest
nie zwy kle ta jem ni czym ob sza rem, rzad ko pod da ją -
cym się wo li czło wie ka. Ży je wła snym nie spo koj nym,
wciąż zmie nia ją cym się ryt mem.

Po ukoń cze niu stu diów Ali na Jac kie wicz -Kacz -
ma rek zo sta ła za trud nio na na Wy dzia le Ma lar stwa
i Gra fi ki, na sta no wi sku asy sten ta w Pra cow ni Gra fi -
ki Ar ty stycz nej Wklę sło dru ku. Za miesz ka ła w Gdy -
ni i za mi ło wa nie do gra fi ki po łą czy ła z po dró ża mi
mor ski mi. Za czę ły się wy pra wy że glar skie, pod czas
je denj z nich po zna ła swo je go mę ża. Da lej że glo wa -
li ra zem po Mo rzu Bał tyc kim, Śród ziem nym, Pół noc -
nym, a na wet Gren landz kim. Zyg munt Kacz ma rek
jest jach to wym i mo to ro wod nym ka pi ta nem że glu -
gi wiel kiej, a Ali na – ster ni kiem mor skim. Ali na Jac -
kie wicz -Kacz ma rek obec nie, ja ko pro fe sor

w Aka de mii Sztuk Pięk nych w Gdań sku. Upra wia
gra fi kę ar ty stycz ną, ry su nek, ma lar stwo i fo to gra fię
przy ro dy. Pa sja że glar ska to wa rzy szy osią gnię ciom
za wo do wym Ali ny. Tuż po ukoń cze niu stu diów 
jed nym z pierw szych suk ce sów by ło uzy ska nie
w 1980 r. głów nej na gro dy w kon kur sie „World Print
III” w San Fran ci sco – Spe cial Edi tion Pur cha se
Award. – Mo ja gra fi ka za ty tu ło wa na „Yach ting” zo sta ła
wy bra na z po śród pię ciu ty się cy gra fik z ca łe go świa -
ta uczest ni czą cych w kon kur sie – wspo mi na pro fe -
sor. – By ło to nie wąt pli wie wiel kie osią gnię cie
ar ty stycz ne.

Suk ces ro dzi suk ces, mi ja ją la ta wy peł nio ne pra -
cą twór czą i zdo by wa niem uzna nia w kra ju
i na świe cie. – Wy staw by ło bar dzo du żo, każ da mia ła
swój wła sny na strój. Jed ną z cie kaw szych eks po zy cji
by ła wy sta wa, któ rą zor ga ni zo wa łam w 2010 r. 
w „Gal le ry Sval bard” w Lon gy ear by en – mó wi Ali na
Jac kie wicz-Kacz ma rek. – Jest to ga le ria sztu ki po ło żo -
na naj da lej na pół noc, ok. 1000 km od bie gu na pół noc -
ne go, w sto li cy Sval bar du Lon gy ear by en na
Spits ber ge nie. Wy sta wę za ty tu ło wa łam „EXPEDITION
in to ano ther di men sion”, co zna czy „WYPRAWA w in -
ny wy miar”. Spits ber gen to ide al ne miej sce do za pre -
zen to wa nia mo ich prac, po nie waż fa scy nu je mnie
Ark ty ka i na tu ral ne śro do wi sko da le kiej pół no cy.

Ali na Jac kie wicz-Kacz ma rek łą czy pra cę pe da -
go gicz ną w Aka de mii Sztuk Pięk nych z wła sną twór -
czo ścią i za mi ło wa niem do da le kich po dró ży
i że glar stwa. Nie zna po ję cia cza su wol ne go, bo ta kie
po ję cie nie ist nie je dla więk szo ści ar ty stów. Ja ko wy -
kła dow ca chęt nie prze by wa z mło dzie żą. Jak sa ma
mó wi: Do brze jest mieć moż li wość po dzie le nia się
swo im do świad cze niem i wie dzą z mło dy mi peł ny mi
en tu zja zmu ludź mi. Waż nym aspek tem jest roz wi ja -
nie oso bo wo ści i kre atyw no ści stu den tów, przy go to -
wa nie ich do sa mo dziel nej pra cy. Stu den ci ASP
ko cha ją swój przy szły za wód tym bar dziej, że ma ją
więk szą moż li wość po dró żo wa nia, po zna wa nia świa -
ta i do ko ny wa nia wy bo ru.

A pla ny na przy szłość? Tu za mie rze nia są im po -
nu ją ce. Jesz cze w 2017 r. obo je z mę żem or ga ni zu ją
wy pra wę sa mo cho dem do oko ła Is lan dii. Ali na Jac -
kie wicz-Kacz ma rek ma na dzie ję na no we prze ży cia,
nie za po mnia ne wra że nia, któ re przy wie zio ne z „kra -
iny ognia i lo du” bę dą in spi ra cją do po wsta nia no -
wych gra fik, ob ra zów, pre zen ta cji fo to gra ficz nych
i opo wie ści.

�
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Gdynia wczoraj, dziś i jutro

Stan krzy ża sto ją ce go przy ul. Wa szyng to na jest
opła ka ny. Jak po in for mo wał Ro bert Hirsz, kon ser -
wa tor za byt ków, re mont krzy ża chce prze pro wa -
dzić Zrze sze nie Ka szub sko -Po mor skie, któ re jed nak
na ra zie wy ja śnia spra wę ter mi nu prze nie sie nia
krzy ża, ja ko że ma on się zna leźć do ce lo wo bli żej
uli cy Wa szyng to na zgod nie z miej sco wym pla nem
za go spo da ro wa nia te re nu.

– Krzyż jest wpi sa ny do wo je wódz kie go re je stru
za byt ków ja ko za by tek ru cho my. Wie my, że krzy żem
opie ku je się pan Piotr Wendt i wszy scy je ste śmy mu
wdzięcz ni, ale są też in ni za in te re so wa ni – po wie dział
R. Hirsz.– Zrze sze nie chce, aby opie kę nad krzy żem
spra wo wa ła na sta łe jed na ze szkół gdyń skich. 

I py ta nie naj waż niej sze: kto po kry je kosz ty re wi -
ta li za cji? Zda niem R. Hir sza – mia sto oczy wi ście mo -
gło by za pła cić, o ile za ak cep tu je to pre zy dent, ale
Zrze sze nie Ka szub sko-Po mor skie chcia ło zro bić

zbiór kę, aby nadać tej ak cji wy miar spo łecz ny. An -
drzej Bu sler, pre zes od dzia łu w Gdy ni, pu kał już
do wie lu drzwi z proś bą o wspar cie przy re no wa cji
krzy ża. – Nie speł na trzy la ta te mu wzię li śmy udział
w kon kur sie na re mont ma łych za byt ków, or ga ni zo -
wa nym przez je den z ban ków – mó wi. A. Bu sler. – Zło -
ży li śmy na szą ofer tę na 5 tys. zł, któ re po trzeb ne by ły
tyl ko na za kup ma te ria łu, a wy ko na nie to był by
wkład spo łecz ny. Nie ste ty, nie zo sta li śmy za kwa li fi -
ko wa ni.

Obec nie znów nikt nic nie wie. Trwa ocze ki wa -
nie na pod ję cie ja kichś de cy zji i okre śle nie kosz tów
prac związanych z prze nie sie niem krzy ża, je go re -
no wa cji i upo rząd ko wa nia oka la ją ce go go te re nu. A.
Bu sle ro wi ma rzy się wmon to wa nie sty lo wych ta -
blic, któ re przy po mi na ły by miesz kań com i tu ry -
stom, kim był czło wiek, któ ry ten krzyż po sta wił.

�

Alb um po świę co ny jest hi sto rii Gdy ni. Na 304 stro -
nach znaj dzie my po nad ty siąc zdjęć ob ra zu ją cych
naj waż niej sze – zda niem au to rów: Ha li ny Wa siel ke -
-Cie ślak i Je rze go Drzem czew skie go – wy da rze nia,
ja kie mia ły miej sce w tych la tach, wraz z krót kim ko -
men ta rzem.

�

Zapomniane zabytki gdyńskie

Gdynia morzem pachnąca

Drewniany krzyż Wendy, postawiony w 1922 r. przez twórcę portu Tadeusza Wendę, nie ma szczęścia do opiekunów,
podobnie, jak i jego fundator do pamięci wśród gdynian. Przypomnijmy, że krzyż stanął u nasady drewnianego molo, tzw.
Tymczasowego Portu Wojennego i Przystani dla Rybaków. W miarę rozbudowy portu, w 1932 r., został przeniesiony na
ówczesny brzeg morski. W pierwszych dniach okupacji Niemcy krzyż zniszczyli. Nowy, wykonany po wojnie przez
gdyńskich rybaków, postawiony został na starym miejscu, gdzie stoi do dziś. 

E W A  G R U N E R T

9 czerwca 2017 r. w Muzeum Marynarki Wojennej w Gdyni odbyło się wodowanie książki „Gdynia morzem pachnąca –
Obserwatorium zmian w latach 1884-2016"



K U L T U R Y
14

O pa ni pro fe sor pi sze my ob szer niej na stronie 12.
Na to miast Woj ciech Ko stiuk, zna ny w Pol sce
i na świe cie gra fik i ma larz, stu dia ukoń czył w cza -
sach, kie dy ASP no si ła na zwę Pań stwo wej Wyż szej
Szko ły Sztuk Pla stycz nych, w pra cow ni doc. Bar ba -
ry Ma sal skiej. Zaj mu je się gra fi ką warsz ta to wą i ma -
lar stwem. Pro wa dził dzia łal ność pe da go gicz ną
w za kre sie wy cho wa nia pla stycz ne go. – W gra fi ce
sta ram się od dać praw dę cał ko wi tą – po wie dział ar -
ty sta. – Przed sta wio ne prze ze mnie mo rze, ża glow ce,
ele men ty z Don Ki cho ta oraz wie że Ba bel two rzą mo -
je ale go rycz ne sny o świe cie. W ma lar stwie fa scy nu -
je mnie fak tu ra i ko lor. Na wią zu je tym do tech ni ki
gra ficz nej in ta glio. Swo je pra ce wy ko nu je tech ni ka -

mi ta ki mi jak akwa for ty czy akwa fin ty, wy ma ga ją -
cy mi du że go ta len tu, pre cy zji i cier pli wo ści. Jak
twier dzi ar ty sta – tę wy ma ga ją cą sztu kę two rze nia
gra fik powo li wy pie ra kom pu te ry za cja. Aby two -
rzyć ta ką tech ni ką, trze ba mieć do te go za mi ło wa -
nie.

W. Ko stiuk brał udział w oko ło 150 wy sta wach
okrę go wych, ogól no pol skich i mię dzy na ro do wych.
Ma za so bą po nad 20 wy staw in dy wi du al nych, a je -
go pra ce znaj du ją się w mu ze ach i zbio rach pry wat -
nych w kra ju i za  gra ni cą.

Dar Po mo rza rocz nie od wie dza po nad 100 tys.
osób.

�

Z wiatrem... na Darze Pomorza
19 maja 2017 r. na pokładzie żaglowca Dar Pomorza, zacumowanego na starym nabrzeżu w porcie gdyńskim, odbył się
wernisaż wystawy „Z wiatrem”. Swoje prace pokazało dwoje gdyńskich artystów: Alina Jackiewicz-Kaczmarek, prof.
Akademii Sztuk Pięknych w Gdańsku oraz Wojciech Kostiuk, absolwent tejże uczelni. Wystawę zorganizowało
Stowarzyszenie Promocji Artystów Wybrzeża ERA ART.

E W A  G R U N E R T

Alina Jackiewicz-Kaczmarek

Wojciech Kostiuk
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Raport po R@Porcie
Po raz 12. odbył się w Gdyni Festiwal Polskich Sztuk Współczesnych R@Port, któremu od 10 lat towarzyszy Gdyńska
Nagroda Dramaturgiczna a od czterech lat konkurs dla młodych krytyków teatralnych im. Andrzeja Żurowskiego.

A L I N A  K I E T R Y S

Jak by ło w tym ro ku w Gdy ni? Dość cie ka wie i róż -
no rod nie, choć na sce nie nie tra fi ło się ar cy dzie ło.
Spek ta kle współ cze snej pol skiej dra ma tur gii zaj mo -
wa ły się szu ka niem śla dów „Po Bu rzy” Szek spi ra
(Aga ta Du da -Gracz), gło śnym roz strzy ga niem an ty -
se mi ty zmu i neo fa szy zmu w przed sta wie niu z Bia -
łe go sto ku „Bia ła si ła, czar na śmierć, Trium fem wo li”
Paw ła De mir skie go ro dem z Na ro do we go Sta re go
Te atru w Kra ko wie. W re ży se rii Mo ni ki Strzęp ki tekst
De mir skie go był dłu gi i frag men ta mi po pro stu nud -
ny. Od cza ro wa nie fe no me nu kul tu ro we go Le ni Rie -
fen stahl uda ło się śred nio. Du et De mir ski  – Strzęp ka
jest fir mo wą mar ką te atral ną, ale w tej re ali za cji baj -
ki „ku po krze pie niu” o szczę śli wie ura to wa nych z ka -
ta stro fy lot ni czej naj waż niej si i naj cie kaw si oka za li
się zna ko mi ci ak to rzy Sta re go Te atru. Mi strzo stwo
Do ro ty Seg dy (pa ni rek tor Aka de mii Te atral nej
w Kra ko wie), Do ro ty Po my ka ły (ni by jest, a ist nie je
obok tek stu), wy gi ba sy Mo ni ki Fraj czak, któ ra wy da -
je się dziew czy ną z gu my i po pu lar ni ak to rzy – pa -
no wie wy śmie ni ci w prze za baw nym tań cu z Do ro tą
Seg dą ja ko pierw szą ko bie tą, któ ra prze bie gła ma ra -
ton – to praw dzi wy po pis sce nicz ne go mi strzo stwa.
Strzęp ka jed nak ma po czu cie hu mo ru i po tra fi re ży -
se ro wać sce ny ko me dio we. I to jest mo je od kry cie,
ale nie mo ja na gro da. I wi dzo wie fe sti wa lu wła śnie
ten spek takl na gro dzi li głów ną na gro dą

Po za tym by ło o wro cław skiej skom pli ko wa nej
hi sto rii i płasz czu, któ ry za bra ny ży dow skie mu kraw -
co wi mo że prze pro wa dzić wi dzów przez kosz ma ry
wo jen ne XX stu le cia w sztu ce Li dii Amej ko „Si le sia
Si len tia”. Nie ste ty, au tor ka ma ru dzi ła fi lo zo ficz nie
i zmu szał wi dza do kar ko łom nych i nie co gra fo mań -
skich roz wa żań nad pod ło ścią ludz kie go lo su (i płasz -
cza) uwi kła ne go w hi sto rycz nie zły czas. Był też
wzru sza ją cy (dla mnie) „Wie lo ryb The Glo be” Ma te -
usza Pa ku ły, czy li wiel ka opo wieść o po ko ny wa niu
sie bie, cho ro by i wie rze we wła sne moż li wo ści w wy -
ko na niu Krzysz to fa Glo bi sza i dwóch bar dzo zdol -
nych ak to rek Zu zan ny Sko lias i Mar ty Le d woń. By ła
też sztu ka do brze zna nej w Gdy ni au tor ki Ju lii Ho le -
wiń skiej i jej dra mat „Krzy wic ka/Krew”. Mo no te ma -
tycz ny, cią gle o udrę czo nych ko bie tach w imię
eman cy pa cji, ge nder, rów no upraw nie nia, ale jak to
zro bić, sko ro krew na zna cza fi zjo lo gicz nie róż ne eta -
py ży cia ko bie ty bar dziej niż krew u męż czy zny.

Wresz cie na gro da głów na fe sti wa lu i zno wu du -
et zna ny w Gdy ni Jo lan ta Ja ni czak i re ży ser Wik tor
Ru bin i sztu ka z Te atru Pol skie go w Byd gosz czy „Żo -
ny sta nu, dziw ki re wo lu cji, a mo że i uczo ne bia ło gło -

wy”. Ju ry pod prze wod nic twem Do ro ty Ma słow -
skiej, któ ra cią gle jest na to pie, uzna ło ten spek takl
za naj lep szy. Nie przed sta wio no co praw da uza sad -
nie nia wer dyk tu, co nie zna czy – jak za zna czy ła Ma -
słow ska – że de cy zja by ła bez za sad na. Sztu ka dość
zręcz nie zre ali zo wa na na bra ła do dat ko we go wy -
dźwię ku, bo na sku tek zmian dy rek cji w te atrze
w Byd gosz czy spek takl ten praw do po dob nie znik -
nie z re per tu aru, bo jest zbyt fe mi ni stycz ny i zbyt ob -
ra zo bur czy. Był to na tym fe sti wa lu dru gi ma ni fest
ak tor ski. Pierw szy za de mon stro wa li ak to rzy Na ro -
do we go Sta re go Te atru. By ło już wia do mo, że mi ni -
ster kul tu ry klep nął „do brą zmia nę” dy rek cji w ich
te atrze. Wzru sza ją cy był ten akt so li dar no ści róż -
nych po ko leń ak to rów.

Do brze wy pa dły czy ta nia Gdyń skiej Na gro dy
Dra ma tur gicz nej, by ły cie ka we. Ju ry al ter na tyw -
ne – mło de re cen zent ki, te atro loż ki aka de mic kie
i na uczy ciel ka wy ty po wa ły do I na gro dy sztu kę Mo -
ni ki Drab – „Sła bi. Ilu stro wa ny ba nał te atral ny”. Pięk -
nie uza sad nio no ten wer dykt: Dra mat opo wia da
o czę stym do świad cze niu in no ści, nie przy sta wal no -
ści, od kle ja niu od wy ma gań uda ne go ży cia. Mag da le -
na Drab ope ru je mi ni ma li stycz nym, dość su ro wym
ję zy kiem, za miast di da ska liów za pro po no wa ła pro ste
ry sun ki ko men tu ją ce sta ny bo ha te rów. Rów nież ofi -
cjal ne ju ry na gro dzi ło ten tekst. Chwa leb na zgod -
ność w oce nie i gu stach. Mąż au tor ki, ak tor te atru
z Le gni cy, któ ry od bie rał obie na gro dy w imie niu żo -
ny, tak się wzru szył, że za bra kło mu tchu. To w przy -
pad ku ak to ra zja wi sko wręcz nad na tu ral ne. 

Ka pi tu ła kon kur su dla mło dych kry ty ków te -
atral nych im. An drze ja Żu row skie go (gdy nia ni na
z wy bo ru, pro fe so ra uni wer sy tec kie go, znaw cy
Szek spi ra, któ ry zmarł w 2013 r.) na gro dzi ła dwój kę
zdol nych mło dych re cen zen tów: Aga tę To ma sie -
wicz i Szy mo na Spi chal skie go. Nie ste ty, ci kry ty cy
miesz ka ją po za Trój mia stem. 12 fe sti wa lem w Gdy -
ni w sen sie ar ty stycz nym do wo dził Ja cek Sie radz ki,
re dak tor na czel ny mie sięcz ni ka „Te atr”, na spek ta -
klach by wa li ak to rzy i re ży se rzy z róż nych te atrów
w Pol sce. Czy wy bór Jac ka Sie radz kie go był opty -
mal ny? Znaw cy i by wal cy mó wi li róż nie. Każ dy fe -
sti wal ma jed nak swo istą pie cząt kę se lek cjo ne ra
ar ty stycz ne go spek ta kli, ten w Gdy ni miał. Dzie ło fi -
nan so wa ne przez Urząd Mia sta w Gdy ni, a re ali zo -
wa ne przez Te atr Miej ski im. Wi tol da Gom bro wi cza
na pew no ist nie je w pej za żu kul tu ral nym mia -
sta. I ma swo ich wi dzów – to naj waż niej sze!

�



K U L T U R Y
16

– Je stem z te go po ko le nia, któ re do sko na le pa -
mię ta Te le wi zyj ną Gieł dę Pio sen ki i pa na prze bój
„Obiet ni ce”, któ ry dłu go utrzy my wał się na pierw -
szym miej scu Gieł dy.

– Z tym, że w przy pad ku „Obiet nic” zo sta ły po bi -
te wszel kie re kor dy ilo ści nad sy ła nych li stów z gło -
sem na tę pio sen kę. I by ła by ona na pierw szym
miej scu przez kil ka ko lej nych mie się cy, gdy by nie
kie row nik dzia łu roz ryw ki te le wi zji nie ja ki pan Wi -
told Fil ler, któ ry po wie dział: Dość z tym Hu le wi czem
i za ka zał umiesz cza nia tej pio sen ki na li ście zwy -
cięz ców. Jak po wia da ły mi pa nie z re dak cji, wor ki
z kil ko ma ty sią ca mi li stów gło su ją cych na mo ją pio -
sen kę co dzien nie przy cho dzi ły da lej, ale na tych -
miast kie ro wa ne by ły do spa le nia. 

– Jak czę sto pan obec nie kon cer tu je?
– Wes tchnąć by się chcia ło z roz rzew nie niem

na wspo mnie nie, jak to on giś by wa ło, kie dy ro bi ło się
na wet do sze ściu kon cer tów dzien nie. To by ły in ne
cza sy, in ne ho no ra ria i ty le trze ba by ło pra co wać, że -
by ja koś eg zy sto wać. Na ta ką ilość kon cer tów zresz -
tą by ło wte dy za po trze bo wa nie, bo każ dy za kład
pra cy przy by le oka zji fun do wał swo im pra cow ni -
kom ja kąś aka de mię „ku czci”, okra szo ną oczy wi ście
ja kimś ar ty stycz nym wy stę pem. Dziś ka pi ta lizm,
wol ny ry nek, in ne prio ry te ty i spra wy kul tu ry po -
szły na ko niec li sty ludz kich po trzeb. Kon cer tów jest
nie po rów ny wal nie mniej, choć nie mam co na rze -
kać, mi mo że na współ cze snych sce nach kró lu je
mło dzież, a wy ko naw cy mo je go po ko le nia nie ma -
ją zbyt du że go wzię cia. Ja oso bi ście dość du żo pra -
cu ję, czę sto otrzy mu ję pro po zy cje wy stę pu, jeż dżę
i wy stę pu ję tam, gdzie mi za pro po nu ją. I cią gle mi to
spra wia przy jem ność. I sa tys fak cję.

– Ty le lat na sce nie. Ma pan co wspo mi nać.
A jest ta kie zda rze nie z pa na ar ty stycz ne go ży cia,
któ re wspo mi na ja ko ta kie za baw ne?

– Przy po mi na mi się pew ne za baw ne wy da rze -
nie z mo je go ży cia za wo do wo -es tra do we go, któ re
do sko na le ilu stru je, jak to w so cja li zmie uszczę śli -
wia ło się czło wie ka pra cy. Był to okres, kie dy nasz
or ga ni za tor i kie row nik ze spo łu w jed nym, po sta no -
wił uatrak cyj nić pro gram, prze no sząc na nasz grunt
pe wien po mysł, sto so wa ny w te le wi zji w po pu lar -
nym wów czas roz ryw ko wym pro gra mie pt. „Lu -

dziom do brej ro bo ty”. Otóż na na szym kon cer cie
w od po wied nim miej scu trze ba by ło wy mie nić na -
zwi ska przo du ją cych ro bot ni ków, uzgod nio ne
oczy wi ście z dy rek to rem za kła du. Nasz or ga ni za tor
wy my ślił so bie, że ja koń cząc pro gram, wrę czę ta -
kiej za słu żo nej pra cow ni cy swo ją pły tę. Wy my ślił
on jesz cze, że ta ko bie ci na przed tym po win na być
za py ta na ze sce ny, ko go by so bie ży czy ła, że by jej
za śpie wał. Ona oczy wi ście po wie, że chce Hu le wi -
cza, a ja jak dia beł z pu deł ka, nie ocze ki wa nie wy -
sko czę na sce nę i jej za śpie wam. Przed kon cer tem,
jesz cze w za kła dzie pra cy, or ga ni za tor wy szu kał
na ofia rę ta ką wła śnie za słu żo ną bie dacz kę i wbi jał
jej do gło wy, o co ma być py ta na i ja kie go ar ty stę ma
„wy brać”. Bied na ko bie ci na po wta rza ła w kół ko py -
ta nie, któ re jej za da dzą i na zwi sko „ulu bio ne go” pio -
sen ka rza. By ły to naj czę ściej pro ste, nie naj młod sze
ko bie ty, któ re cza sa mi na wet nie sły sza ły ni gdy mo -
je go na zwi ska. Nic z te go kon cer tu nie mia ły, umie -
ra ły ze stra chu do koń ca przed sta wie nia, cze ka jąc
na ten swój „wy stęp”, aby wresz cie spy ta ne, ko go
chcą, aby im za śpie wał, wy bą ki wa ły naj czę ściej
prze krę co ne na zwi sko i pa da ły na fo tel śmier tel nie
wy czer pa ne i szczę śli we, że ich mę ka się skoń czy -
ła. I wszyst ko prze bie ga ło zgod nie ze sce na riu szem,
kie dy kon fe ran sjer prze strze gał za sa dy, że by za dać
tej ko bi cie py ta nie w ta kim brzmie niu ja kie po da no
jej do za pa mię ta nia. Ka ta stro fą koń czy ło się na to -
miast wte dy, kie dy pa da ło ze sce ny py ta nie w zmie -
nio nej for mie. I tak się też pew ne go ra zu sta ło.
Kon fe ran sjer, za miast spy tać: Ko go pa ni wy bra ła
na dzi siej szy kon cert?, spy tał: Ko go pa ni za pro si ła
na dzi siej szy kon cert?. A ona zdę bia ła i zdez o rien to -
wa na pal nę ła: Szwa gier kę!

Tu zbi ty z tro pu kon fe ran sjer, też nie wie dział, co
po wie dzieć i bą kał: – Jak to szwa gier kę?

Ano szwa gier kę, bo sta ry po szedł na dru gą zmia -
nę. 

Kon fe ran sjer za czął ra to wać spra wę. – A mo że
pa ni za pro si ła ko goś z ar ty stów?

Aaaaaa, ta aaak – wpa dła wresz cie na trop ba bi -
na, tyl ko że nie ste ty dys ku tu jąc z kon fe ran sje rem
o tej nie szczę snej szwa gier ce, si łą rze czy prze sta ła
po wta rzać na zwi sko „wy bra ne go” ar ty sty i go za po -
mnia ła.

Nie muszę już zabiegać,
udowadniać, budować kariery
Czas nieubłaganie idzie do przodu, kultura się komercjalizuje, a Edward Hulewicz niezmiennie od ponad 50 lat na scenie.
Dzisiejszej młodzieży nie za bardzo znane są jego piosenki, ale osobom nieco starszym – już tak. I choć nie stwarza
powodów by lansować się w kolorowych czasopismach, nadal koncertuje, aktywnie działa w środowisku artystów, a  tym
samym nie daje o sobie zapomnieć. 

Z  E d w a r d e m  H u l e w i c z e m ,  p i o s e n k a r z e m ,  k o m p o z y t o r e m ,  a u t o r e m  t e k s t ó w  r o z m a w i a  J e r z y  U k l e j e w s k i .

Dziś kapitalizm, wolny
rynek, inne priorytety
i sprawy kultury
poszły na koniec listy
ludzkich potrzeb.
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Hu... hu... hu… – du ka ła z obłę dem w oczach, prze -
ra żo na ko bie ta. Wresz cie oczy jej za bły sły, na twa rzy
za kwitł wy raz ab so lut ne go szczę ścia i wy krzyk nę -
ła: Hul kow skie go!

Od po wie dział jej zza ku lis zwie rzę cy ryk. Ko le -
żan ki i ko le dzy mie li ra do chę!. 

– Ma ry la Ro do wicz po szła w pa na śla dy i tak jak
pan wraz z Zen kiem Mar ty niu kiem z ze spo łu Ak -
cent wy ko nał jed ną z pio se nek, tak i ona na ostat -
nim syl we stro wym kon cer cie da ła show
z wo ka li stą mu zy ki di co po lo wej.

– Z tą jed nak róż ni cą, że w pro po zy cji z ja ką
zwró co no się do mnie – na gra nia du etu z gwiaz dą
mu zy ki di sco po lo, cho dzi ło o „Za zdro wie
pań” – pio sen kę z mo je go re per tu aru, gdy tym cza -
sem Ma ry la za śpie wa ła z panem Ma ry niu kiem
„Przez twe oczy zie lo ne” – pio sen kę z je go re per tu -
aru. Z pa nem Zen kiem spo tka łem się je dy ny raz
pod czas na gra nia te le dy sku – na gra nie wo ka lu od -
by wa ło się od dziel nie – ja w War sza wie, a on w Bia -
łym sto ku. Pod czas na gra nia te le wi zyj ne go nie ma
cza su na ży cie to wa rzy skie, to cięż ka pra ca przez
ca ły dzień. Po na gra niu po że gna li śmy się i to był ca -
ły mój kon takt z panem Mar ty niu kiem. 

– Ce ni już pan so bie tę nie za leż ność, któ rą moż -
na osią gnąć, bę dąc na tym eta pie mu zycz nej ka rie -
ry?

I tak – jak na pi sa łem na jed nym z in ter ne to wych
por ta li do mo ich fa nów – je stem na ta kim eta pie mo -
je go ży cia i pry wat ne go, i za wo do we go, że prak tycz -
nie dziś ni cze go nie mu szę. Nie mu szę za bie gać,
udo wad niać, bu do wać ka rie ry, ukła dów, sto sun ków.
Ni cze go. Ci, któ rzy ma jąc do brą wo lę chcą zna leźć
w mo im do rob ku ja kieś po zy tyw ne, zna czą ce war -
to ści, z ła two ścią je znaj dą. Wy star czy za głę bić się
w mo ich do ko na niach, po szpe rać, a na pew no znaj -
dą po zy cje, z któ rych sam je stem dum ny. Tych na to -
miast, któ rzy osą dzą mnie, kie ru jąc się złą wo lą, bez
zgłę bie nia te ma tu, idąc – jak to się mó wi – po li nii naj -
mniej szego opo ru, – mam w no sie, że by nie po wie -
dzieć: znacz nie ni żej. Wiem, zda rza ły mi się na mo jej
dłu giej dro dze za wo do wej po zy cje z ro dza ju „lek kie,
ła twe i przy jem ne”, ale nie wsty dzę się te go, bo sta -
wia jąc na róż no rod ność, w mo im re per tu arze pró bo -
wa łem wszyst kie go, na wet ra pu – sty li sty ki, któ ra
po wsta ła chy ba tyl ko po to, że by w show -biz ne sie
mo gli za ist nieć ci wy ko naw cy, któ rzy ta len tu wo kal -
ne go nie ma ją. To ta kie py sko wa nie na tle mu zy ki.
Na pi sa łem i ja ta ką po zy cję, za rów no tekst jak i mu -
zy kę, na gra łem ją i ja ko cie ka wost kę śpie wam w swo -
ich re ci ta lach. Dziś czu ję się czło wie kiem chy ba
naj bar dziej w swo im ży ciu wol nym. Bez żad nej pre -
sji, przy mu su czy ja kiej kol wiek ko niecz no ści.

�
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Dziś czuję się
człowiekiem chyba
najbardziej w swoim
życiu wolnym. Bez
żadnej presji,
przymusu czy
jakiejkolwiek
konieczności.
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„Bal la dy na” Ju liu sza Sło wac kie go w Gdy ni, w re ży se -
rii Jac ka Ba ła, mia ła być współ cze sną, new so wą opo -
wie ścią o wal ce do bra ze złem, o okrut nych
mor der stwach, o od trą ce niu mat ki i o emo cjach, któ -
re wy zwa la żą dza wła dzy. Mia ła też po ka zać fan ta -
stycz ny świat Go pla ny, jej igra nie ludz ki mi lo sa mi
i pia stow skie ko rze nie Pu stel ni ka – kró la Po pie la.
Uwspół cze śnie nie Sło wac kie go to za da nie am bit ne,
wie dział o tym do brze już po nad czter dzie ści lat te -
mu Adam Ha nusz kie wicz. Ja cek Ba ła w Gdy ni pró bu -
je zmie rzyć się z le gen dą i, nie ste ty, po no si klę skę.
Wi kła się w ste reo ty py i ma ło po my sło we te atral ne
tro py. Draż ni w je go spek ta klu ni by wie śniac two w gu -
mia kach, pi jac kie we se le Bal la dy ny z ma ry chą i wó -
dą, draż ni no wo bo gac ki Kir kor w swo im
zde ze lo wa nym bmw. Kli mat wiej ski ni to z „Ko no piel -
ki” Re dliń skie go, ni to z fil mo we go „We se la” Sma rzow -
skie go, a sa mo chód na sce nie to nie to sa mo, co
hon dy Ha nusz kie wi cza. Gdyń ska „Bal la dy na” jest ni -
czym ko miks li te rac ki w dra ma tycz nej for mie: sce na
po sce nie w ob raz kach, bra ku je płyn nej nar ra cji. Ła -
mie ten układ kil ka scen z Do ro tą Lul ką (Wdo wą), mat -
ką od trą co ną, któ rą zgu bi ła uf ność do okrut nej cór ki.
To naj lep sza ro la w tym spek ta klu. Cie ka wie też po -
my śla na zo sta ła po stać von Ko stry na w in ter pre ta cji
Pio tra Mi chal skie go. To Ko stryn wie lo wy mia ro wy,
prze bie gły i żąd ny za szczy tów, słu żal czy przy ja ciel
Kir ko ra, a po tem zdraj ca i ko cha nek je go żo ny. Rów -

nież Grze gorz Wolf ja ko Gra biec zwra ca uwa gę. Nic
dziw ne go, że ko cha się w nim i Go pla na w in ter pre ta -
cji Mo ni ki Ba bic kiej. Go pla na nie jest wiedź mą ani pa -
nią na Go ple (za wie le ru cho wej eks pre sji, w któ rej
gu bi się tekst), jest na to miast zja wi sko wa w dość ry -
zy kow nym, ob ci słym ko stiu mie. To je den z nie licz -
nych ja snych ak cen tów sce no gra fii Ka ro li ny Ma zur.
Nie wspar ła ona tej kon cep cji „Bal la dy ny”. Ra czej
uzna ła, że po spo li te też mo że być „pięk ne”. A fan ta sty -
ka po zba wio na fi ne zji lo ku je Skier kę i Cho chli ka
w ran dze prze bie rań ców z mup pet show. Prze strzeń
sce nicz ną uda je las nad Go płem, dzię ki roz wie szo nej
w ty le sce ny siat ce utka nej sztucz ny mi ro śli na mi,
cha ta Wdo wy to prza śne me ble, a za mek Kir ko -
ra – „wy twor na” ka na pa. Re ży ser za cho wał wiersz Sło -
wac kie go tyl ko odro bi nę go mo dy fi ku jąc, ale to nie
po mo gło „Bal la dy nie”. W ty tu ło wej ro li w tym spek ta -
klu Agniesz ka Ba ła, żo na re ży se ra. To czę sty zwy czaj
ob sa do wy, ale tym ra zem chy bio ny. Ta Bal la dy na ni -
by jest, bo mio ta się po sce nie, wy śpie wu je (mu zy -
ka – dzie ło re ży se ra – w nad mia rze prze sy ca war stwę
słow ną), wy krzy ku je i uda je, że wal czy o wła dzę, ale
trud no w niej od na leźć ce chy wpi sa ne w tę po stać
przez Sło wac kie go. Prze mia na z wiej skiej dziew czy -
ny we wład czą i okrut na pa nią na zam ku jest po zor -
na.

Bal la dy na, mor der czy ni na iw nej i do brej sio stry
Ali ny (nie zła ro la Aga ty Mo szu mań skiej), współ od -
po wie dzial na jest za śmierć mę ża – księ cia Kir ko ra,
mat ki i von Ko stry na. Re ży ser, uwspół cze śnia jąc
dra mat Sło wac kie go, wy eks po no wał wą tek „awan -
su spo łecz ne go” – z wiej skiej cha ty na sa lo ny, wy -
śmiał wiej ską gro ma dę w gu mia kach, któ rej
prze wo dzi ksiądz, ale ste reo typ opa no wał mu wy -
obraź nię i tak też usta wił po stać Kir ko ra. Szy mon
Sę drow ski jest w tym spek ta klu ma ło wład czym,
zni ka ją cym fa ce tem z ka są i fu rą. To je mu Pu stel nik
(za uwa żal ny Da riusz Szy ma niak) – pia stow ski Po -
piel III pod po wie wy bór na żo nę pan ny z lu du. Wą -
tek pia stow ski miał być atu tem te go spek ta klu, ale
gdzieś się za po dział mi mo waż ne go re kwi zy tu – ko -
ro ny. 

Ja cek Ba ła wy re ży se ro wał w ubie głym ro ku
w Te atrze Miej skim w Gdy ni „Ama de usza”, do bre
i in try gu ją ce przed sta wie nie. „Bal la dy na” nie do rów -
nu je tam te mu spek ta klo wi. Szko da.

�

Upiór współczesności
Napisy na ścianie jak w telewizyjnych wiadomościach, reporterka z kamerą relacjonuje wydarzenia, Alina i Balladyna 
w kaszubskich strojach, Wdowa jak niechlujna, rozczochrana wiejska baba, książę Kirkor w starym bmw wjeżdża na scenę,
gromadzie wieśniaków w gumiakach przewodzi ksiądz, a Balladyna wyśpiewuje na obracanej kanapie jak klubowa
gwiazda.

A L I N A  K I E T R Y S

„Balladyna” w Teatrze Miejskim w Gdyni
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Za pre zen to wa nie w sto li cy Nie miec wy jąt ko wych
dzieł no wo cze snej sztu ki pol skiej bę dzie szcze gól -
nym wy da rze niem ar ty stycz nym. Nieczę sto zda rza
się po ka za nie kil ku dzie dzin sztu ki, w tym naj now -
szej – gra fi ki cy fro wej, w tym sa mym miej scu i cza sie.
Na wy sta wie pol scy ar ty ści po ka żą ma lar stwo, tka -
ni nę uni ka to wą, gra fi kę warsz ta to wą i gra fi kę cy fro -
wą. Bę dą to pra ce przed sta wia ją ce nie tyl ko
naj now sze nur ty pol skiej sztu ki współ cze snej, lecz
także in dy wi du al ność ar ty stów oraz ich róż no rod ny

styl. Ta du ża wy sta wa pla stycz na przy cią gnie
zarówno pol skich ar ty stów miesz ka ją cych w Niem -
czech, jak i wszyst kich mi ło śni ków sztu ki z Nie miec
i z Pol ski i od bi je się echem w ca łej Eu ro pie.

– Ber liń ski współ or ga ni za tor wy sta wy sły nie z po -
pu la ry zo wa nia pol skiej kul tu ry we wszyst kich jej
aspek tach – pod kre śla Ber na de ta Wdzięcz na, ku ra tor
wy sta wy. Na sza wy sta wa za li cza na jest do naj więk -
szych i naj bar dziej pre sti żo wych wy da rzeń w ar ty -
stycz nym ży ciu ber liń czy ków, któ rzy zna ją się
na sztu ce i po tra fią do ce nić po ziom prac. Niem cy są
otwar ci na róż no rod ność i in no wa cyj ność.

– Po kaz do rob ku pol skich ar ty stów w Ber li nie uwa -
ża my za suk ces na sze go sto wa rzy sze nia, któ re pro mu -

je sztu kę w Eu ro pie. – po wie dzia ła Ewa Go łę biow ska,
pre zes ERA ART. – Udział tak wie lu ar ty stów w wy sta -
wie ber liń skiej świad czy o po trze bie or ga ni zo wa nia ta -
kich spo tkań, któ rych prze sła niem jest łą cze nie się
po nad po dzia ła mi i pro mo wa nie kul tu ry po ro zu mie -
nia.

Sto wa rzy sze nie or ga ni zu je rów nież du że mię -
dzy na ro do we wy sta wy w Pol sce, na któ re za pra sza

ar ty stów nie tyl ko z Eu ro py, np. 5. Mię dzy na ro do we
Bien na le Gra fi ki Cy fro wej w Cen trum De si gnu
w Gdy ni, czy trwa ją ca obec nie w Mu zeum Na ro do -
wym w Gdań sku – Od dział Sztu ki No wo cze snej
w Pa ła cu Opa tów – Mię dzy na ro do wa Wy sta wa Ma -
lar stwa i Tka ni ny Ar ty stycz nej EKO-MATERIA.

Pa tro nat nad pol ską wy sta wą w Ber li nie ob ję li
An na Miecz kow ska, czło nek za rzą du Urzę du Mar -
szał kow skie go Wo je wódz twa Za chod nio po mor skie -
go, oraz Mie czy sław Struk, mar sza łek Wo je wódz twa
Po mor skie go.

�

Sztuka ponad podziałami,
kultura porozumienia

14 września 2017 r. w Rathaus-Galerie Reinickendorf w Berlinie odbędzie się gala otwarcia WYSTAWY POLSKIEJ SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ.  Ogranizatorami są Bezirksamt Reinickendorf von Berlin i Stowarzyszenie Promocji Artystów Wybrzeża
ERA ART z Gdyni. Wystawa będzie eksponowana do 10 grudnia 2017 r.

E W A  G R U N E R T

Wystawy i premiery

Nasza wystawa zaliczana jest do największych i najbardziej prestiżowych
wydarzeń w artystycznym życiu berlińczyków, którzy znają się na sztuce 
i potrafią docenić poziom prac. Niemcy są otwarci na różnorodność 
i innowacyjność.
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Gdy za sko czo ny widz nie po sia da od po wied niej le -
gi ty ma cji lub do wo du oso bi ste go, pa nie nie chcą
wpu ścić ta kie go in tru za do te atru. Nie po ma ga ją wy -
ja śnie nia, że ko bie ta zwłasz cza, w ma łej, wie czo ro -
wej to reb ce nie mu si mieć żad ne go do ku men tu –
pa nie bi le ter ki trwa ją w swo im upo rze. Przed
drzwia mi ro śnie ko lej ka, bo za sko cze ni wi dzo wie
go rącz ko wo prze szu ku ją kie sze nie (w wy pad ku pa -
nów) lub wy wra ca ją to reb ki – w przy pad ku pań, nie -
kie dy bez sku tecz nie, bo sto sow ne go do ku men tu
po pro stu nie ma ją. Przy szli do TEATRU, a nie
do urzę du skar bo we go. Bi le ter ki nie kie dy sto su ją też
se lek cję „na oko”, czy li od pa ni żą da ją do ku men tu,
a od pa na – nie. Pa nie się ob ra ża ją, bo wy glą da ją tym
sa mym sta rzej od pa nów.

Je śli jed nak widz żad ne go do ku men tu przy so -
bie nie ma, to kie ro wa ny jest ry go ry stycz nie do ka -
sy, gdzie po tul nie tłu ma czy się, tym ra zem ka sjer ce,
dla cze go ku pił ulgo wy bi let. Z ko lei pa ni ka sjer ka żą -
da po da nia imie nia i na zwi ska i pod ka rą nie wpusz -
cze nia na spek takl na ka zu je do star cze nie
sto sow ne go do ku men tu po twier dza ją ce go pra wo
do zniż ki w ter mi nie 48 godz.

W Te atrze Muy zycz nym w ho lu przy szat ni nie
ma żad nych ka na pek do po ło że nia ubrań. Moż na
na krę cić faj ne fil mi ki sy tu acyj ne, kie dy wi dzo wie
pró bu ją w lo cie upo rać się z na ło ze niem ubrań. Ka -
n apy sto ją na pierw szym pię trze, słusz nie zresz tą, bo
kto sie dział przez 1,5 go dzi ny na I ak cie, chęt nie usią -
dzie rów nież na prze rwie.

In da go wa ny w tej spra wie, de par ta ment Kul tu -
ry Urzę du Mar szał kow skie go od parł, że bi le ter ki ma -
ją ra cję, że po dob ne upraw nie nia obo wią zu ją
w in nych te atrach, np. war szaw skich, a co do ła we -
czek słu żą cych do po ło że nia ubrań – to nie mo gą
być umiesz czo ne, po nie waż na par te rze jest uster -

ka ar chi tek to nicz na i owe ła wecz ki za sta wia ły by
wyj ścia bez pie czeń stwa.

Otóż w żad nym te atrze war szaw skim na prze -
strze ni dzie jów, od czo ło we go ka ba re tu li te rac kie go
Qui Pro Quo po czy na jąc, gdzie by ły nie tyl ko bi le ty,
lecz także słyn ne „kar tecz ki”, ża den BILETER nie za -
żą dał do ku men tu upraw nia ja ce go wi dza do po słu -
gi wa nia się ta kim wła śnie „bi le tem”. Owe „kar tecz ki”,
roz da wa ne przez ka sjer ki, bi le ter ki, pra cow ni ków
tech nicz nych w za mian za zniż ki w ma ga zy nach
mo dy do pro wa dzi ły w koń cu do ban kruc twa te atru,
ale to te mat na zu peł nie in ne opo wia da nie. W tam -
tych la tach sta no wi ły o pre sti żu oso by, któ ra wcho -
dzi ła na nie do te atru.

Te atry na eu ro pej skim po zio mie wi dza trak tu ją
jak przy ja cie la i GOŚCIA, któ ry sko ro zo sta wia swo -
je pie nią dze i po świę ca swój czas na wi zy tę w da -
nym te atrze, to w za mian ocze ku je mi łe go
i przy ja ciel skie go po wi ta nia, a nie, a nie sta now cze -
go kon tro le ra, za kła da ją ce go na wej ściu, że przy bysz
mo że być oszu stem i chce na ra zić te atr na kil ku zło -
to wy uszczer bek w ka sie. Zwy cza je Te atru Mu zycz -
ne go z gó ry za kła da ją, że widz to nasz nie przy ja ciel
i już od wej ścia trze ba ta kie in dy wi du um spro wa -
dzić do par te ru, żą da jąc kwi tów po twier dza ją cych
war to ść na by te go bi le tu. A mo że tak wię cej za ufa nia
do lu dzi, któ rzy przy cho dzą do te atru?!

Co do ła we czek – je śli to praw da, co wy ja śnia De -
par ta ment Kul tu ry, że jest to uster ka ar chi tek to nicz -
na, to mo że na le ży ją usu nąć, al bo cho ciaż oto czyć
sie dzi ska mi ko lum ny, a nie zmu szać go ści te atru
do ekwi li bry sty ki przy za kła da niu ubrań.

Sło wem – ha słem Te atu Mu zycz ne go po win no
być: wi ta my mi łych go ści! – za miast roz ka zu: do ku -
men ty do kon tro li pro szę!

�

Władza pań bileterek 
w gdyńskim Teatrze Muzycznym
jest nieograniczona

W teatrach całego świata, od Metropolitan Opera, poprzez La Scala, a na warszawskim Teatrze Wielkim kończąc, przy
wejściu, widza pozdrawiają elegencko ubrani bileterzy, którzy ciepłym „dobry wieczór, witamy w naszym teatrze”
zachęcają do spędzenia czasu w teatrze. Tak jest wszędzie, tylko nie w Teatrze Muzycznym w Gdyni, gdzie bileterki
zdecydowanym tonem żądają dokumentu (na jakiej podstawie prawnej?) potwierdzającego kupno biletu ulgowego.
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